
GŁUPIA, GŁUPIA 
 
Po lekcjach w�lizguj� si� do mojego schowka, bo robi mi si� niedobrze na my�l o je�dzie 
autobusem pełnym spoconych, roze�mianych łebków, wsysaj�cych mój tlen. Witam si� z 
moim plakatem Mai i kubistycznym drzewem. Rze�ba z indyczych ko�ci znowu si� rozpadła. 
Opieram j� o półk� obok lustra. Ponownie si� obsuwa i opada płasko. Zostawiam j� i zwijam 
si� w kł�bek na krze�le. W moim gniazdku jest ciepło i bierze mnie ch�tka, �eby si� 
zdrzemn��. W domu mam kłopoty ze snem. Budz� si�, bo kołdra spada mi na podłog� albo 
stoj� w kuchennych drzwiach, próbuj�c si� wydosta�. W mojej kryjówce czuj� si� 
bezpieczniej. Przysypiam. 
 
Budzi mnie wrzask dziewcz�cych głosów: 
— Dołó�cie im, PRZY-WAL-CIE! W-Y-K-O-�-CZ-CIE ICH! 
 
Przez chwil� mam wra�enie, �e jestem w domu wariatów, ale wtem słysz� ryk tłumu. To 
mecz koszykówki, ostatni w tym sezonie. Patrz� na zegarek — 18.45. Przespałam ładne par� 
godzin. Łapi� plecak i zbiegam korytarzem. 
 
Wci�ga mnie zgiełk sali gimnastycznej. Przy drzwiach obserwuj� ostatni� minut� meczu. 
Tłum skanduje ostatnie sekundy jak w Sylwestra, po czym wzbija si� z miejsc na d�wi�k 
brz�czyka niczym rozgniewane szerszenie. Pobili�my Kuguary z Coatsville 51:50. 
Cheerleaderki szlochaj�. Trenerzy obejmuj� si�. Mnie te� porwało podniecenie i klaszcz� jak 
mała dziewczynka. 
 
I to jest bł�d, nie powinnam si� łudzi�, �e dok�d� przynale��. Nale�ało natychmiast pomkn�� 
do domu. Ale zostaj�. Tkwi� tam. Chc� dzieli� ten nastrój ze wszystkimi. 
 
David Petrakis sunie ku drzwiom po�rodku grupki przyjaciół. Widzi, �e na niego patrz�, i 
zdejmuje słuchawki. 
David: 
— Melindo! Gdzie siedziała�? Widziała� ostatni rzut? Niesamowite! Rewela! 
Udaje, �e drybluje, na niby robi zwód w lewo, potem w prawo i wyci�ga si� do rzutu. Walka 
o szkoln� demokracj� idzie mu znacznie lepiej i tego powinien si� trzyma�. Ale rozp�dził si� 
jak piłka tocz�ca si� w dół zboczem góry. David nawija jak maszynka, mo�na by pomy�le�, 
�e przed chwil� zdobyli mistrzostwo NBA. Potem zaprasza mnie do siebie do domu, gdzie 
zwyci�stwo maj� uczci� pizz�. 
 
David: 
— Chod� z nami, Mel. B�dzie fajnie. Tata powiedział, �e mog� przyprowadzi�, kogo chc�. 
Potem odwieziemy ci� do domu. To tylko mała imprezka. Przecie� lubisz si� czasem 
zabawi�, co? 
 
Mowy nie ma. Na imprezkach nie bywam. Serdeczne dzi�ki. Wynajduj� niezwykle 
oryginalne wymówki: mnóstwo lekcji, rodzice potwory, lekcja gry na tubie, wizyta u dentysty 
pó�nym wieczorem i jeszcze musz� nakarmi� gu�ce. Nie mam miłych wspomnie� z 
imprezek. 
 
David nie wdaje si� w analizowanie przyczyn mojej niech�ci. Dziewczyna pewnie bardziej 
starałaby si� mnie przekona�, troch� by poj�czała. Faceci tak nie robi�. Tak/nie. 
Zostajesz/idziesz. Jak uwa�asz. Zobaczymy si� w poniedziałek. 



 
Dwie osobowo�ci w jednym człowieku �wiadcz� o jakim� zaburzeniu psychicznym. Do 
takiego wniosku dochodz� w drodze do domu. Na ka�dym kroku walcz� ze sob� dwie 
Melindy. Melinda Pierwsza jest w�ciekła, �e nie mogła pój�� na imprez�. 
 
Melinda Pierwsza: 
— Trzeba korzysta� z �ycia. Zaprosił ci� raptem na pizz�. Nie miał �adnych włochatych 
my�li. Jego rodzice mieli by� w domu! Za bardzo si� przejmujesz. Z takim podej�ciem nigdy 
nie b�dziesz miała �adnej radochy. Zostaniesz zwariowan� star� pann�, która ma sto kotów i 
wzywa policj�, kiedy jakie� dzieciaki przebiegn� przez jej podwórko. Nie cierpi� ci�. 
 
Melinda Druga czeka, a� ta Pierwsza przestanie si� �oł�dkowa�. Druga uwa�nie przepatruje 
krzaki na poboczu chodnika, czy nie czai si� tam jakie� straszydło albo co� jeszcze gorszego. 
 
Melinda Druga: 
— 	wiat jest pełen zasadzek. Nigdy nie wiesz, co si� za chwil� stanie. A je�li tylko tak 
mówił, �e jego rodzice b�d� w domu? Mógł kłama�. Nie zorientujesz si�, kiedy kto� kłamie. 
Trzeba by� przygotowanym na najgorsze. Licz si� z katastrof�. A teraz do domu, jak 
najpr�dzej. Dziwnie si� tu czuj�. Jest za ciemno. 
 
Je�li wybij� sobie z głowy je obie, to co mi zostanie? 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 


